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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 18. Listopada 
Otrzymujemy tu smutną nader wiadomość,  

iż umarła w  Kamieńcu Podolskim Konstan- 
<ya z Xiążąt Lubomirskich H e tm a n o w a  Rze­
wuska ,  matka W a c ł a w a ,  Ja ros ławowe j  Po­
tockiej i Hr.  de Wallenstein,  Rabka nieodżało­
wane!  pamięci Stanisława Rzewuskiego  a 
Prababka n iedawno narodzonej  w  Rzymie 
•X iężniczki Włoskiej  Teano.  Na niej się koń­
czy ty tuł ,  który nosiła.

Podług sztafety do Konsulatu Jego Cesar­
sko - Król ewskiej Moś: i z Krakowa dziś o 
gpdz .2 zrana o t rzymanej ,  w oda  na Wiś le  pod 
tem miastem przybrała od 3. (15.) do 4. (16.)

'n- stl5p 8 cali 6 i w  dniu tymże 4. (16.) o 
9°  ? z rana wynosi ła  całkowicie stóp 11, a
ze ciągle przybierała,  więc za nadejściam w o ­
dy Z 8 ór  p r z y le g ły c h ,  spodziewano się znacz- 
nego pod Krakowem przybrania.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 31. Października.
N.  Cesarz Jmc i ,  s tósownie  do u chwały  Ko-  

tnitetu Minis t rów,  na przedstawienie D y ry ­
gującego Ministerstwem sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  
zapadłej ,  w  dniu 6. z. Września,  między in~ 
nemi Najwyżej  rozkazać raczył:  miasto Sie-

lenginsk, w  gubernii  Jrkuckiej na p r a w y m  
brzegu odnogi rzeki Sielengi, pod górą pia­
skową leżące i częstym zniszczeniom, z p r z y ­
c z y n y  roz lewu w ó d  w  czasie wezbrania  tej 
rzeki ulegające, przenieść na obrane  przez 
władzę  miejscową dogodniejsze miejsce, na 
przeciwległym brzegu pomienionej  rzeki o 
ó\ wiors t  wyżej  od teraźniejszego położenia, 
w  uroczysku z w ane m  Tojeńskoje.

Jego Lesarska Mość ,  dnia 15. z. Września,  
Najwyżej  rozkazać raczył:  Synod E w a n g e ­
licko -R e fo rm ow any  Litewski nazywać  odtąd 
Wileńskim,  a Zmudzką  Rzymsko-Katol icką 
dyecezyą, obejmującą cztery "powiaty gubernii  
Wileńskićj:  Telszewski ,  Rosieński,  LTpilski i 
Szawrelski, nazwiskiem powia tu ,  w  k tórym jest 
rezydeneya biskupa, to jest, Te lszewską  dye­
cezyą,  wymieniając pod temże nazwiskiem i 
Konsystorz przy tejże dyecezyi exystujący.

F' r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

Pogłoskę o odroczeniu a następnie^ o ro zw ią-  
zaniulzb n iezawodnie w  celu, aby w  de put owa­
nych niechęć przeciw Ministeryum obudzić w y ­
myśloną,  dzisiejszy M o n i t o r  p a r y s k i  w  ten 
zbija spesób: "P od łu g  j e d n e g o  dziennika miały 
wczora j  krążyć wi eśc i ,  źe zaraz po  przyjęciu 
adressu Izby aż do dnia 15. Stycznia odroczo­
ne  zostaną. Inny  dziennik jeszcze się dałćj po-
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s u w a  i t w i e r d z i , iż  r z ą d  zas t rzega sobie w  ra­
zie po trzeb} r o z w i ą z a n i e  I zby .  Pog łoski  t a­
k o w e  zdają się b y ć  bezzasadne.  A b y  w  o d ­
ro cz en i e  u w i e r z y ć ,  t r ze bab y  zapomn ieć  o p o ­
w o d z i e ,  dla k t ó r ego  p rzesz łe  Min i s t e ryum po­
czyta ło  za r zecz  p o t r z e b n ą ,  z w o ł a ć  I zby  p r zed  
o z n a c z o n y m  czasem.  W a ż n o ś ć  tego  p o w o d u  
i teraźniejsze Min i s t e ryu m u z n a ło ;  t r zebaby  
w i ę c  za pom nie ć  o w y r a z a c h  w  m o w i e  od  
t r o n u ,  w  k tó r ych  konieczność okol iczności  tak 
s t a n o w c z o  w y r a ż o n o .  Dla  uw ie r z e n ia  w  r o z ­
w ią z a n i e  Izby d e p u t o w a n y c h ,  t r zebaby  zapo ­
m n ie ć ,  źe zasady r zą d u  r ó w n i e  p r zy  m ia n o ­
w a n i u  P r e z e s ó w  i W i c e p r e z e s ó w ,  lak i p rz y  
u t w o r z e n i u  kommissy i  do u łożen ia  adressu 
wi ęk sz o ść  o t rzymały .  K om mi ss y a  o w a  c z y n ­
nie się p racami  sw ern i  z a j m u j e ;  ju t ro  s w e g o  
s p r a w o d a w c ę  obierze.  A ż  do sp ra w o z d a n ia  
na pub l i cznem posiedzen iu  w e ź m i e  I z b a  d w a  
sobie  p r ze ło żo ne  projekta do p r a w a  pod  r o z ­
w a g ę ,  a nas tępnie  zgłębiać będz ie  ró żn e  w  m o ­
w i e  od  t r onu  napo m kni ę t e  p rojek ta  do  p r aw a .  
P ro jek ta  te są w a ż n e  i,  zda n ie m n as zć m ,  s z y b ­
kie z w o ła n ie  I zb  dos tat eczn ie  us p r a w ie d l i w ia ­
ją ,  a tak nikt  r o z u m n y  w ł a ś c i w i e  o o d r o c z e ­
n i u ,  a tern mnie j  o ro zw ią za n i u  I zb y  myśleć  
nie moze.« — M e s s a g e r  te same wieści  w  n a ­
s t ępu jący zbi ja sposób : >,K i l k a  d z i en n ik ó w  p o ­
r a n n y c h  do nos i ,  że z a m i a r e m  j es t  M i n i s t e r y u m  
I z b ę  po u c h w a le n i u  adressu na  sześć tygodni  
o dr o cz y ć ,  a nas tępnie  ją ro związać .  W i e ś ć  
ta r ó w n i e  jest bezzasadna ,  jak n ie rozumna .  
Jeże l i  wszys tk ie  te wieści  fo rmalnie  zbi jamy,  
cz yn i my  to  tylko dla okazan ia ,  do takich w y ­
m y s ł ó w  i w y b i e g ó w  oppozyc ya  u d a w a ć  się 
musi .  «
. G a l i g n a n i s  M e s s e n g e r  povr iada dziś,  
i zgadza my się z m m  na to:  »Rzad ko  kiedy
ar ty ku ł y  d z i e n n ik ó w  parysk ich były tak o s . h łe  
jak dzisiaj. Sk łada ją  one się z^samych p r a w i e  
d o m y s ł ó w  o treści  adressu.  £ e się zaś t ako ­
w e  na n iczem p e w n e m  nie op ie ra ją ,  by łoby  
to  p r óżn ą  s t r at ą  czasu,  gd y by śm y je tu  p o ­
w t a r z a ć  chcieli . "

W  T u  ł o n i e  k rąży ła  dnia 11. b. m.  w ie ś ć  
źe«Marszałek Valee nas tępcę  o t r z y m a ,  i i e  d e ­
pesza telegraf iczna p r z y w io z ła  ro zkaz ,  aby 
m ia n o  w  p o g o t o w i u  o k rę t  p a r o w y ,  k tó r y  n o ­
w e g o  Gen era lne go  G u b e r n a t o ra  na pok ład  
sw ó j  zabierze.

U n i v e r s  z a p e w n ia ,  źe w y p r a w i e n i e  Pa na  
Serce ja  do  Pers.yi w  po l i tycznym wzg lę d z i e  
zu p e łn ie  na  n icze m spełzło.  „D on os i l i ś my  
w p r a w d z i e ,  p o w i a d a  w s p o m n i a n y  dziennik,  
i e  umia ł  w y je d n a ć  p r zy w i le j e  dla religii ka to­
lickiej ,  ale s m ut ną  to jest dla godnośc i  E ran-  
cyi r ze czą ,  źe p o se l s tw o  to żadnego  innego 
sw e g o  za m ia ru  nie osiągnęło.  I  tak w i e m y

z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ła ,  źe S zac h ,  zos taj ący 
p o d  w p ł y w e m  Ros sy i ,  o t raktacie h a n d l o w y m  
z na m i  ani  s łuchać nie chcia ł ;  r ó w n i e  p e w n ą  
jest r z e c z ą ,  i e  o d m ó w i o n o  E x eq u a tu r  P a n u  
Bot t a ,  m i a n o w a n e m u  Ko n su le m  f rancu zk im w  
Bu sh i re ,  i obecn ie  w  Ko ns t an ty n o p o l u  p r z e ­
znaczenia  s w e g o  oczeku jącemu.

P o r t u g a 1 i a.
Z L i z b o n y ,  dnia 2. Lis topada.

( M o rn in g - Chronicie.') — Stósunki  między  
Po r tu ga l i ą  a Hiszpanią m o c n o  są zawiktane,  
a do  tego nie ma ło  się z a p e w n e  p rzy łoży ło 
py tan ie  w z g l ę d e m  żeglugi na Du ero .  R z ą d  
hiszpański  s łusznie się w  tej mie rze  na P o r tu ­
galię żali. VV 1835. roku o b y d w a  r zą dy  za­
w a r ł y u k ł a d ,  a że w  o w y m  czasie w  P o r t u ­
galii K ar t a  p a n o w a ł a ,  nie po t rzeba  by ło  o w e ­
go uk ładu  K o r t e z o m  prze k ła da ć ,  podczas  gdy 
konstytucya z 1838. roku w yr a źn i e  tego w y ­
maga.  W y p a d a ł o  się w i ę c  tylko w z g l ę d e m  
ś r o d k ó w  do  usku tecznien ia  o w e g o  układu  p o ­
r o z u m i e ć ,  i w  ty m  celu obie s t rony  w y z n a ­
czyły  K o m m is s y ą ,  k tó ra w  ro ku  zesz łym s w e  
p r ac e  ukończyła .  Kząd  hiszpański  u s t ę po w ał  
p r z y  wszys tk ich  n iemal  sp o rn y ch  pu nk ta ch  
i u c h w a l o n e  p r zez  Komini s sa rzy punk ta  w  m o ­
w i e  od  t ro nu  K r ó l o w e j  Portugalskiej  w  Lu-  
t y m  K o r t e z o m  do  za twie rdze n ia  podano.  Do -  
t ąd j ednak nie m e  z robiono.  Mężowie  w r z e ­
ś n i o w i ,  jako i ci ,  co w  każd em przyznan iu  
up ad ek  Portugal i i  u pa t r u j ą ,  opierali  się o t w a r ­
ciu żeglugi.  Uzylo ws ze lk ic h  s p o s o b ó w  do 
o dw lec ze n ia  rozs t r zygnięc ia  tego pytania,  i oba 
kraje  byfy bliskie poróżn ien ia  się między  sobą,  
gdy osta tnie w y p a d k i  w  Hiszpani i  p r ze sz k o ­
dzi ły  użyciu środków^ p r z y m u s o w y c h  p r z e c i w  
Por tuga l i i ,  p rze z  P e r ez a  de Cast ro  i jego 
k o l l e g ó w  u c h w a lo n y c h .  R z ą d  portugalski  
sam pragnie  za ła twien ia  tej  s p r a w y ,  ale z p o ­
w o d u  panu jącego d r ę t w i e n i a  nic jeszcze w  lej 
m ie rze  nie uczyniono.  Py tanie  to zresztą obe ­
cnie g roźną  i n i ebezp ieczną p rzyb ra ło  postać,  
gdy n o w y  r z ą d  hiszpański  p o d o b n o  w  zeszły 
po n ie dz ia łek  s w o je  u l t i ma tum w  tej s p r a w i e  
w y d a l  i dla poparcia tegoż m oc n y  oddz iał  
w o j s ka  nad  g ran icę por tugal ską wys iać  pos ta ­
n o w i ł .  W  ty m  tygodn iu  odby ło  się kilka o b ­
rad  i Mini s te r  s p r a w  zagranicznych  poleci ł  dn.  
27- p r z e d m io t  ten t rosk l iwe j  u w a d z e  d ep u to ­
w a n y c h ,  dod a j ąc ,  źe każdy d e p u t o w a n y  zna 
z a p e w n e  konieczność za ła tw ien ia  tej sp r aw y .  
S p r a w a  ta była także od tąd  codz iennie  na p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m ,  ale ją z a w s z e  dla innych  
od k ła dan o  rzeczy.  P rz ed  kilku miesiącami 
odes łano  ją do  t r zec h  Komrnissyi  dyplomacyf ,  
h an d lu  i r o l n i c t w a ,  a z t y c h  d w i e  p ie rw sz e  
za n ią ,  osta tnia  zaś p r z e c i w  nićj się o ś w i a d ­
czyła.  W i e l u  sądz i ,  że przyjęcie tego uk ładu
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licznym ulegnie trudnościom. Obiecują sobie 
w ie le  w  te; mierze po obecności Marszałka 
Saldanhy w  Madrycie. Ale Poseł francuzki 
m ocno się podobno na wysłanie  Marszalka 
gn iew a , upatrując yy tćm  uznanie rządu  re ­
wolucyjnego.

A  u s ł  r y  a*
Z W i e d n i a ,  d. 12. Listopada.

Z W enecy i n iedaw no  temu 250 żołnierzy 
od marynarki austryackićj na statkach handlo­
w y c h  do Syryi odpłynęło, aby osadę tamecz­
nych austryackich ok rę tó w  w ojennych  uzu­
pełnić. Okoliczność ta stała się może p o w o ­
dem do niedorzecznej pogłoski, że w  K on­
stantynopolu liczny korpus armii austrvackiej 
spo d z iew an y .— VVicekonsula Niderlandskiego 
w  Kalnrze w e z w a ł  Mehmed Ali, żeby z E g i­
ptu się oddalił, pod pozorem , że się jakichś 
zab iegów  dopuścił, ale w  rzeczy samej zape­
w n e  dla tego, że rów nocześn ie  sprawam i 
Konsularnemi dla Rossyi i Pruss w  Kahirze
i a viaduje.

Cesarz Rossyjski J .  C. W . Arcyxięciu F ry ­
derykow i Austryackiemu order Ś w .  Jerzego  
dać raczył. W łasnoręczne pismo Cesarza 
winszuje  m łodem u Xięciu okazanej w  w y p ra ­
w ie  syryjskićj waleczności, a osobliwie odzna­
czającego się p rzy  zdobyciu Saidy męstwa, 
l.esarz  w yraża , iż jemu (Arcyxięciu) już ry ­
chło zdarzyła się sposobność wstąpienia w  śla­
dy ojca swego w iekopom nej s ław y, a t e r az  
otw arta  mu świetna droga, którą dalćj postę­
p o w ać  nie omieszka. R ó w n ie  uprzejme p i­
smo w ydal przy  tej sposobności Cesarz Miko­
łaj do J. C. W. Arcyxięcia Karola (ojca Arcy- 
xięcia Fryderyka).

Z d n i a  16. L i s t o p a d a .
- . ^ c,z‘ Pow0  — porcie W eneckim  uzb ra ­
jają iregatę , mającą się połączyć z eskadrą 
cesarską nad bizegami Syryi. Na niej artyle- 
rzysci austryaccy i pew na  liczba lekarzy, 
w stępujących tym czasow o w  służbę Porty, 

o .yryi się puszczą. Wielu oficerów od pie- 
V.'(°dn Rla5 ^ ’ Ktdrzy się w  tej mierze z proś-

u^ kali poT ° -• • w y p ra w ie  syryjskiej,
gdzie do or0anizacyi armii tureckiej wielce za- 
p e w n e  się przyłożą O fice rów  tych podczas 
pełnienia o b o w ią z k ó w  w  S y r y i \ u Pza u r .  
lopow anych poczytyw ać będą; mogę oni p o _ 
dług upodobania bez uszczerbku dla siebie 
po w ró c ić  i rangi sw oje w  armii odzyskać- 
w  Turcyi podobno każdy z nich o stopień je­
den  zostanie podwyższony.

Rozmaite wiadomości.
„  z  P ?.zJ?a nl a ‘ "- ".0 rędow nilcanau ,co 'W,ego« 
Wyszedł Nr. 9.; zaw ie ra :  O  sejmach za Augu.
L a , ’0 Z w spółczesnego manuskryptu. —
K rytyka Stanica Hulajpolska, pow ieść przez
•L. la rszę .  — K orrespondencya z W ilna . —
N o w in y  literackie z W a rs z a w y ,  2e L w o w a
2 Poznania. — Literatura  czeska. '

( Z  Rozm. Lwów.} — G ó r a l e .  — (Doli.') — 
Przecież nikt tak ła tw o  przebłagać się nie da. 
jak ón, choćby mu największą krzyw dę w y rzą ­
dzono,- jeżeli tylko o szczerćj chęci zgody 
i p o p raw y  obrażającego się p rzekona, co tćm 
tiudm ej jest, im częściej zaw iedzionym został. 
Górale są także bardzo religimi. I  nie d z iw  
Utoczeni cudami n a tu ry ,  ła tw o  się w znoszą 
do pojęcia wszechmocności Boga. Niebotycz- 
ne góry głośniej do ich serc przem aw iają  i ja­
śniej im moc s tw órcy  okazują, niż obszerne 
pola dziedzicowi nizin, bo  tamte zmysłom 
obhtsze zrodlo działania przedstawiają. A  że 
codzień n o w e  w idzą  przedm ioty , codzien n o ­
w e  zjawiska natury oglądaią, których przy­
czyny nie mogą pojąć ani rozum em  odgadnąć 
dla tego w yobraźnia ich tyloma cudami w zn ie ­
cona . ożyw iona, buja po przestrzeniach św ia­
ta zaczarow anego, a z mego nie zchodzi po­
woli po kamiennych wschodach  dociekania 
do czystego źród a p ra w d y ,  bo się topi w  za- 
mętach uczuć rel.gijnycli — dla tego są za- 
bobonm . Góral z w yobraźnią , olbrzymiemi 
przedmiotami ożyw ioną i uniesieniem religi,-

czu łvm Z? fk IOf'ę ’ mUS- byĆ W i^ < ’ niż  inni czułym tak, iz więcej sercem niż rozum em
żyje i dla tego jest popędliwym. Przytćm 
ze skąpa ziem,a Górala niewynagradza dosta-’ 
teczme prac jego i często pomimo wielkich u- 
siłowań z jego s trony , w  największym nie­
dostatku go zostawia — dla tego, że sam czę­
sto jest nieszczęśliwy, przy bujnej w yobraźni 
tern tatwie; umie się myślą przenieść w  nie-’ • •  J  Z f  ~ w . . i v w v  t t  1 )  |

szczęścia innych , cierpi z każdym cierpiącym 
— lest nadzwyczajnie w spółubolew ającym ’ 
Nikt tak prędko i tak chętnie jak Góral nie 
dzieli się ostatnim kawałkiem placka owsiane-

K0arna tów eP?Sp0i,ti S0ŚC,nn.ność mieszkańca K arp a tó w  <]a się ła tw o  z jego położenia na
ziemi wytłum aczyć. — Czuły, a odosobniony 
człow iek  nie może me być gościnnym, nie 
cieszyc z przychodnia do swć; samotnej chat­
ki. A Karpaty dla bardzo szczuplej tylko licz­
by  s tw o rzeń ,  pożywienia dostarczyć mogą 
D o m y  góralskie powiększej części pojedyn­
czo stoją i są bardzo daleko od siebie odda­
lone, bo jedna famiiija do utrzymania źvcia 
syyego me małego kayyału ziemi potrzebuje.
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D o  tego przyłączmy ciekawość, a przestanie­
m y się dziw ić, że biedni GSrale , dalekich go­
ści tak chętnie i tak uprzejmie w  sw ym  domu 
przyjmują. P rzy  wielkiej czułości i żywćj 
w yobraźn i Górali, nie m yślm y, żeby rozum  
ich był całkiem zaniedbany. W iece j  rozumu, 
w y t r w a ło ś c i , m ocy i pracowitości mieć trze­
b a ,  aby z tw a rd eg o ,  zimnego i częstym w y ­
le w o m  podpadającego grzbietu T a t r ó w ,  tro ­
chę ow sa lichego i z iem niaków  wodnistych 
w ydobyć ,  niź aby z nadwiślańskich nizin pię­
kne rodzaje zebrać. Więcej rozsądku, -zrę­
czności , przezorności , przytomności du ­
cha , odw agi i m ęz tw a po trzeb a ,  aby po 
spadnistych skałach T a t ró w  ned nieprzej­
rzaną przepaścią za sarną gonić, niż aby dzi> 
ka w  lesie litewskim położyć. Nie dziw więc, 
że Górale tocząc w alkę  nieustanną z nieuży- 
tością ziemi, z olbrzymią okropnością gór, z 
zajadłością z im nego, rozhukanego powietrza, 
z wściekłością w o d y ,  z surowością  natury, 
nauczyli się dosyć przebiegłości, m ęz tw a i 
w y trw a łośc i  aby wszystkie te przeciwności 
i przeszkody, zamachy rozgn iew anych  żyw io ­
ł ó w  pokonać. Tatrzan in  musi p racow ać nie­
ustannie, metylko aby na lichą żyw ność dla 
siebie i sw oje j familii zarobił; ale należyte 
ciepło w  ciele sw ojem  utrzymał. Czego 
cz łonkom  jego promienie słońca i ciepło zie­
mi nie dodaje, tego mu udziela ruch praco­
w itego  ciała. Czystość i ochędóstw o są skut­
kiem  pracy , zd row ie  t rw a łe  jest skutkiem o- 
ch ędós tw a ,  p racy, mierności i pow ie trza  czy- 
s to -z im n eg o ,  a w eso ły ,  dow cipny  i sw obo­
dny h u m o r  G óra la ,  test skutkiem zdrow ia  i 
nagrodą wszystkich prac i trudów7' jego. W ie ­
m y już dla czego nas zastanawia czystość i p o ­
rządek  w  przyjem nych izdebkach pięknych 
d o m ó w  w  K arpa tach , w ie m y ,  dla czego 
nas zadziwia zw inność , zręczność, odw aga i 
wesołość  smukłego, przystojnego Górala; w ie ­
m y ,  dla czego serca nasze zajmuje w idok  pię­
knej i hożej dziew icy w  T a trach ,  która z tę­
cz o w y m  rum ieńcem  na tw a rz y ,  z anielskim 
uśm iechem  na ustach, z niebieskim kolorem 
ócz , z k tórych radośne niewinnie  pałające 
iskry strumieniami na przychodnia w y p ł y w a ­
ją ,  z n iew ypow iedzian ie  ujmującą sk rom no­
ścią i o tw artośc ią ,  a przytem  z królewską p o ­
w agą  na czole — zdaje się być w sz e c h w ła ­
dną panią gór najwyższych i skał n a j tw a rd ­
szych. W szystko to w iem y  i cóż więcej w ie ­
dzieć chcem y? — ja, na te raz ,  nic więcej.

O d  R e d a f e e y i .
Bezimiennego nadsełacza o d p o w i e d z i  

« na  zdanie o strojach i balach yy Tygodniku

literackim J \i  46. umieszczone« uprasza Re- 
dakcya, żeby się w  tej mierze do Expedycyi 
gazet w p ro s t  udać i koszta za umieszczenie 
sw ego artykułu tejże zaliczyć raczył.

o b w i e s z c z e n i e .
Małe po low anie  na miejskich polach z pra- 

w ć j  s trony rzeki W arty ,  m ianowicie na po­
lach przedmieść S z r o d .k i  i Ś w . R o c h a ,  tu­
dzież w si R a t a y  i Z e g r z a ,  natychmiast 
drogą publicznfj licytacyi odtąd aż do 24go 
Sierpnia 1843. najwięcej dającemu w ydzierża­
w ione być ma.

T y m  końcem term in na d z i e ń  5. G r u ­
d n i a  r. b. przed południem o godzinie 11 tej 
w  sali sessyonalnej naznaczony został.

War unki  licytacyjne w  terminie oznajmione, 
w  Ifegistraturze poprzednio  przejrzane być 
mogą

t oznań , dnia 17. Listopada 1840.
M a g i s t r a t .

W ysokiej Szlachcie i P rześw ie tne j Publi­
czności donoszę najuniżenićj, iż osiadlem 
w  M i ł o s ł a w i u  jako praktyczny lekarz, chi­
rurg i akuszer i polecam się ich życzliwości 
i p r z y c h y l n e m u  z a u f a n i u .

Dr. E  d. W i 1 h. P o s s n e r ,  
p r a k t y c z n y  l e k a r z ,  c h i r u r g  i akuszer.

P ierw szą nadsyłkę śliwek cesarzówek i ka­
tarzynek. w łoskich  m a ro n ó w , świeżych d a k ­
ty lów  i Elblągskich m inogów  otrzymał 

J. J .  M e y e r ,  
pod liczbą 70. przy N ow ej ulicy i narożniku 

_________________ ulicy Sierót.
Korzystne kupna postaw iły  mnie w  stanie 

p rzedaw ania  bardzo tanio wszelkich gatunków  
inter. Szczególniej polecam bardzo piękne 
szlafroki po 44 Tal.

J a k o b y  M.  W  a r s z a w s k i ,
w  rynku Nr. 43. w  dom u P. Wilkowskiej.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D.  23. i
184

od
T al. sgr. fen.

istopada 
D. r.

do
T al. igr. fem

Pszenicy szefel . . . . l 22 6 l 25 5
Zyta d t................................... 1 5 — 1 7 b
Jęczmienia d t ......................... — 24 6 25 6
O w sa  d t . ............................ — 21 6 — 23 6
Tatarki d t ............................ l _ — 1 5 —

G rochu  d t ............................... l 5 ■ 1 10 — .

Ziem iaków  dt. .. ... . . . — U b 12 6
Siana c e t n a r ...................... — 24 ~ 25 —

Słom y k o p a ........................... 4 25 5 — —

Masła g a r n i e c ...................... 1 26 -- 1 27 6
Spiry tusu  b e c z k a . . • • lo I5j — 16] 15 —


